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6 I 7 KWIETNIA, PIERWSZY RAZ PO 42-LETNIEJ PRZERWIE, NA DESKACH [/[O 
OPERY KRAKOWSKIEJ MIELIŚMY OKAZJĘ ZOBACZYĆ „DAMĘ PIKOWĄ” ' 

PIOTRA CZAJKOWSKIEGO. TĘ HISTORIĘ O MIŁOŚCI, PRAGNIENIU 
WŁADZY, HAZARDZIE, NAMIĘTNOŚCIACH I TĘSKNOCIE ZA MŁODOŚCIĄ 
WARTO USŁYSZEĆ, ALE I WARTO ZOBACZYĆ, BO SCENOGRAFIA I KOS­
TIUMY TWORZĄ WRAZ Z MUZYKĄ PIĘKNE WIDOWISKO.
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Emocje wzięły górę
Odtwórcami głównych ról w „Damie Pi­
kowej” są ludzkie emocje. Nie postaci 
aktorów ani nawet nie muzyka, ale 
przeżycia i namiętności. Zwracają na to 
uwagę wszyscy twórcy widowiska. - Tym 
razem orkiestra ma jedynie komento­
wać i uzupełniać emocje bohaterów, ma 
być ich tłem, nie zaś pierwszym planem 
- wyjaśnia Iwona Sowińska, dyrygent 
i kierownik muzyczny „Damy Pikowej”. 
Podobną rolę pełni piękna, choć mini- 
malistyczna, scenografia autorstwa 
Marka Chowańca.

Kobiecy punkt widzenia
O uczuciach bohaterów dużo mówią 
także soliści. - Hrabina to postać, którą 
zagrałam specjalnie dla kobiet, zwłasz­
cza tych starszych, bo tylko one będą po­
trafiły ją zrozumieć - powiedziała 
„Miastu Kobiet” Bożena Zawiślak- 
Dolny, krakowska artystka operowa 
grająca w „Damie Pikowej” rolę tytułową 
(drugą odtwórczynią Hrabiny jest Alicja 
Węgorzewska-Whiskerd). - Dama Pi­
kowa jest starą, niedołężna kobietą. 
Ubolewa nad swym losem, zwłaszcza że 
kiedyś, gdy była młoda, brylowała na 
francuskich salonach i rozkochiwała 
w sobie mężczyzn. Jednak mimo żalu 
i bólu, w towarzystwie nadal potrafi 
trzymać klasę i nie pokazuje po sobie, 
jak strasznie cierpi. Jest prawdziwą 
damą. Temat ten zdaje się być aktualny 

zwłaszcza dziś, gdy w mediach panuje 
kult młodości, a starość spychana jest 
na margines - dodaje.

Psychologia kostiumu
Ponadczasowość ludzkich przeżyć 
w „Damie Pikowej” podkreśla również 
Krzysztof Nazar, reżyser spektaklu. 
- Istnieją dzieła, które niezależnie od 
tego, czy mają sto, dwieście czij trzysta 
lat nadal mówią o tym, z czym się bory­
kamy. A libretto do „Damy Pikowej” jest 
jednym z najlepszych literacko i psy­
chologicznie dzieł spośród utworów ope­
rowych. Na uwagę widza zasługują też 
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stroje. Ich projektantka, Zofia de Ines, 
znana z rozmachu, z jakim tworzy kos­
tiumy, podkreślała, że to nie one są w tej 
operze najważniejsze. - Starałam się po­
wściągnąć wodze mojej wyobraźni. 
Mimo, że akcja „Damy Pikowej” roz­
grywa się w carskiej Rosji, postano- 
teiłam zastosować proste, współczesne 
rozwiązania, ale z nutą namiętności - 
mówiła przed premierą. Bogusław 
Nowak, dyrektor Krakowskiej Opery, ri­
postował: - To nieprawda, że pani Zofia 
powściągnęła swoją fantazję. Widzę 
przecież, jak wysokie rachunki 
spływają do opery za tkaniny na suk­
nie... To będzie piękne wydarzenie.

Karolina Siudeja

Najbliższe spotkanie z „Dama Pikową" w Krakowskiej 
Operze już 18 i 19 maja o godz. 18.30.

Miasto Kobiet 2008



Krakowska „Dama pikowa” jeszcze przed premierą

Dama pikowa
o ponadąo latach powra­
ca. do repertuaru Opery 
Krakowskiej „Dama piko­
wa'’ Piotra. Czajkowskie­
go. Na premierowe poka­
zy zapraszamy w niedzie­

lę, i poniedziałek.
Opera Czajkowskiego powstała 

na podstawie opowiadania Puszki­
na o tym samym tytule. Libretto na­
pisał bratkompozytora, Modest Czaj­
kowski. Bohater „Damy pikowej", 
Herman, to oficer ogarnięty namięt­
nością do hazardu. Kiedy nadarza się 
okazja, by poznać sekret wygranej, 
posiąść tajemnicę trzech kart, jest 
skłonny pogrzebać miłość, a nawet 
popełnić zbrodnię.

OperaCzajkowskiego intensyfiku­
je uczudabohaterównoweli Puszki­
na. Herman Puszkinanietócha Lizy, 

cynicznie wykorzystuje jej uczucie, 
u Czajkowskiego Herman kocha na­
prawdę i jego miłość przeplata się ze 
zgubnym uzależnieniem od kart, 
wiodącym .go ostatecznie ku samoza­
gładzie.

„Zakończenie komponowałem 
wczoraj do południa... Okazało się, że 
Herman był dla mnie nie tylko pre­
tekstem do napisania takiej czy innej 
muzyki, lecz rzeczywistym, żywym, 
a nawet sympatycznym człowie­
kiem.... to moje ciepłe, żywe uczucie 
dla bohatera opery odzwierciedliło 
się korzystnie również w muzyce" - 
pisał Czajkowski do brata.

„Dama pikowa” zaliczana jest 
do psychologicznych dramatów mu­
zycznych, głęboko analizujących 
przeżyda jednostki. Klimat emocjo­
nalny opery, fantazja twórcza, świet­

ne opracowanie partii wokalnych, 
barwainstrumentacja, nagłe zmia­
ny nastroju, posługiwanie się cytata­
mi z utworów w innym stylu sprawi­
ły, że ten właśnie spektakl obok 
„Oniegina* uznany został za najwy­
bitniejszą z operCzajkowskiego.

Sama opera powstała w wyjątko­
wo krótkim czasie: między 19 stycz­
nia as marca 1890 we Florencji kom­
pozytor napisał szkice, partyturę 
ukończył 8 czerwca. Wystawio­
na w tym samym roku w cesarskim 
Teatrze Maryjskim w Petersburgu 
przyniosła mu oszałamiający, sukces. 
Ostatnia realizacja „Damy pikowej" 
na krakowskiej scenie odbyła się 
w marcu 1966 roku. Operę Czajkow­
skiego wystawił wtedy Kazimierz 
Kord (kierownictwo muzyczne i re­
żyseria). Wpartii Hrabiny wystąpiła, 

obchodząca w rym roku jubileusz sp­
ięcia pracy artystycznej, Janina Tis- 
setant-Parzyńska, stwarzając nieza­
pomnianą kreację.

Najnowsza wersja „Damy pikowej" 
powstała pod kierownictwem mu­
zycznym Iwony Sowińskiej, dyry- 
gentki związanej z Operą Narodową 
w Warszawie. Reżyserem i insceniza- 
torem jest twórca wielu inscenizacji 
teatralnych i operowych, Krzysztof1 
Nazar. Nad stroną plastyczną spekta­
klu czuwali znani krakowskiej pu­
bliczności scenograf Marek Chowa­
niec i Zofia de Ines. tworząca kostiu­
my. (fren)
Teatr im. Słowackiego 
pi. św. Ducha 1 
niedziela, poniedziałek, 
godz. 18.30
Bilety: 29-150 zł
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w Operze Krakowskiej 
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 niedzielę i pomedzta- 

lekojgodŁl&SOnasce- 
nfeopeiowej wfetrae 
im. Słowackiego pre- 
mierowe przedstawie­

nia „Damy pikowej” Czajkowskiej,
Libretto na podstawie opowiada­

nia Puszkina napisał brat kompozyto­
ra Modest Czajkowski. „Damę piko­

wą” Czajkowski pisał szybko - od koń- ; 
ca stycznia do połowy marca 1890 r. 
powstał szkic, w kwietniu wyeiągfor- 
le|»anowy;partytarazostalttukońtrzo- 
na w serweu. Komponowanie w.iąza- 
ło się z silnymi emocjami. ,.W mektó- 
tych miejscach zdarzało mi się poczuć j 
i^etAstraszliwył^takistt^hida- j 
& pmrazenfe, że na pewno po czy j 
ści udzieli się publiczności przy siu- [ 
dianiu” -pisał w liście,

to^dntategjżrotewoperze-pcr j 
teraburakiej odbyło się przedstawię ; 
nieprapremietwe. „Od początku do j 
koń ao|x-r.imida<>gn'mm p mdze- i 
nie. po każdym Obrazie wy woły warw i 
autora i wykonawców; Po f akcie ofia­
rowano komputerowi srebrny wie­
niec, po drugim - ogromną wawrzyno­

wą lirę" - pisał główny reżyser teatru 
Giennadij Kondratiewdo dyrektora 
carskich teatrów.

Bohaterem „Damy pikowej” jest 
Herman, niebogaty oficer, zakocha­
ny w pięknej Lizie. Liza ma wyjść za 
księcia Jeleekiego, choć serce skła­
niają ku Hermanowi. Herman ma 
jednak drugą namiętność - hazard. 
Pragnie poznać tajemnicę trzech za- 
wsze wymywających kart - ten sekret 
należy do babki Lizy, starej hrabiny 
zwanej Damą pikową. Powtarzana 
w to wn^stwi e legenda głosi, że hra­
bina wyjawiła w przeszłości sekret 
dwóm osobom-ti-zeciabędziespraw- 
c-ajcj śmierci...

' Kierownikiem muzycznym jest 
Iwona Sowińska, absolwentka kra-

Projekt scenografii autorstwa Marka Chowańca

■■

i kowskiej Akademii Muzycznąj, zwią- j 
zanazOperą Narodom w Mrszawie j

I (asystentka dyrygentów, Kazi- j
mierzą Korda przy „Damie pikowej” 
reżyserowanej przez Mariusza Tre­
lińskiego w 2004 r.), a reżyserem 
- Ki^ysztofNazar. Scenografię zapro­
jektował Marek Chowaniec, kostiu-

l my-Zofiadeln.es,

W obsadziem. inz Ewa 
drftmaNowfaclm(ldzM),fc^:toftó- 
narekffiawł Wunder (Herman), An­
drzej Biegun/PiTem^ław Rrek (Tom­
ski ), Grzegorz PaziWArtur Kuciński 
(Jelecki), Alicja Węgorzewska-Whi- 
skerd/Bożena Zawiśtak-Dolny (Hra­
bin a) oraz orkiestra, chór i balet Ope­
ry Krakowskiej.

Zofiadeln.es
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Dwie obsady „Damy pikowej”
Na tę premierę w Operze 
Krakowskiej czekaliśmy z za­
ciekawieniem. Starsi melo­
mani pamiętali jeszcze in­
scenizację Kazimierza Korda 
sprzed ponad 40 lat oraz po­
ruszającą kreację Janiny Tis- 
serand-Parzyńsklej w partii 
starej Hrabiny i oczekiwali 
podobnych wrażeń.

Młodsi Oicielipnzuar uwa­
żane za nąjlepsze dzieło sce­
niczne Piotra Czajkowskiego, 
a znając wcześniejsze reży­

serskie dokonania Krzyszto­
fa Nazara spodziewali się 
Spektaklu
i spójnego. .taszczę tani byli 
zainlcrcsowum muzycznymi 
dokonaniami Iwony Sowiń­
skiej, która premierę „Damy 
pikowej*’ przygotowała i pro­
wadziła, a której dotychczas 
nie oglądaliśmy w Krakowie 
z batalii v. dłoni

i izacja mrocz­
nego dzieła kipiącego namięt­
nością okazała się rzeczywi- 

M h' ;ta -HMijacit diuc w nie­
dzielę tae Hrabina, nie opęta­
ny źądzp wzbogaceniu się 
Herman, ale rozdarta między 
dwoma kochającymi ją męż­
czyznami Łfea stała się głów­
na hnlmu rku upmy. a to za 
sprawą wokalnego i aktor­
skiego kunsztu Ewy Biegam

Opera Krakowska pr/ygo- 
tawata dwie rożne obsady 
Jtamy pikowej” Szerzej 
o nich w jutrzejszym „Dzien- 
mkiHMrkim” ’ (AW)
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Dramat
namiętności
Z opery
ANNA WOŹNIAKOWSKA

O
pera Krakowska 
zreguły przygo­
towuje insceni- 
zacje w dwóch 
obsadach. Sta­
ram się obęj. 
rżeć obie, bo doświadczenie 
nauczyło mnie, iż dopiero oba 

premierowe spektakle dają ob­
raz reżyserskiej wizji przed­
stawienia. Cóż. śpiewaj nie 
zawsze są dobrymi aktorami 
i często premierowe skupienie 
się na tym. co im najbliższe, 
czyli na muzycznej stronie 
spektaklu, nie pozwala im sta* 
rannie przekazać to wszystko, 
czego nauczyli się na próbach. 
To moje przekonanie potwier­
dziły w niedzielę i poniedzia­
łek spektakle „Damy pikowej" 
Piotra Czajkowskiego w reży­
serii Krzysztofa Nazara.

„Dama pikowa ” to dramat 
ludzi ogarniętych silnymi na- 
mlętnościami, nie potrafiących 
pod ich wpływem rozeznać, co

■ dobre, a co złe Idą więc za gło­
sem popędu ku klęsce Chęć 
szybkiego wzbogacenia się 
niszczy nie tylko Hermana; 
karty to główny temat rozmy­
ślań wszystkich młodych ofice­
rów, a w finale widzimy także 
innych nieszczęśników spłuka­
nych grą do cna. Pragnieniu sil­
nych miłosnych uniesień pod* 
ditje się nie tylko Liza. Tymi sa­
mymi marzeniami ogarnięte są 
jej towarzyszki z „panieńskiego 
wieczoru". Dzieło Czajkowskie­
go to także dramat niespełnie­
nia. Przcgiywaszlachetny 
książę Jeleeki, nieszczęśliwa, 
jest stara Hrabina - próżno 
wzdychająca do dawnych, 
szczęśliwych, bo młodych łat.

Namiętność i niespctafeme 
powodują nieustanne rozgo­
rączkowanie, U Krzysztofa Na­
zara bohaterowie szamocą się 
w sensie przenośnym I dosłow­
nym. Wiele ~ może za wiele 
- w tym spektaklu biegania, 
tarzania się, bezustannego ru­
chu. Dobrze, jeśli w pełni świa­
domego - tak jak u Lizy (szcze­
gólnie w poniedziałek), w którą 
wctełita się Ewa Biegas, czy 
(również w poniedziałek) u Her­
mana w interpretacji Pawia 
Wundent, chwilami wręcz prze- 
tysowująccgo swe wewnętrzne 
dramaty Gorzej, gdy realizowa­
nego te wewnętrznego przeko­
nania jak u śpiewającego rów­
nież Hermana Krzysdofa Bed­
narka (w niedzielę),

Dawno nie słyszałam na ope­
rowych premierach tak żywych 
sporów w kuluarach. Znak to, 

że spektakl poruszył odbiorców. 
Mnie, mimo tego gotączkowego 
rozedrgania inscenizacja J)n- 
mypi&węj" wydała się spój­
na 1 logiczna. Każde z reżyser­
skich działań miało uzasadnie­
nie Wbrew niektórym podobała 
mi się scenografia Marka Cho­
wańca i kostiumy śtofiitle Ines. 
Nte wiem tylko, dlaczego sce­
na na nadbrzeżu poprzedzając 
śmierć Lizy. rozgrywająca się 
o północy miała to samo pełne 
światło ze słonecznego data 
w ogrodzie z początku Opery.

Wielką zaletą nowej insce­
nizacji „Damy pikowej” jest jej 
staranne przygoiowwte mu­
zyczne. To zasługa Iwony So­
wińskiej, pod której batutą 
operowa orkiestra hrzmiala 
soczyście, z prawdziwie ro­
mantyczną pasją • szczególnie 
w poniedziałek. Świetnie 
brzmiały chóry przygotowane 
prżez Marka Kłuzę (wyborne 
wykorzystanie teatralnej Ja­
skółki”). Widać było staranne 
przygotowanie wszystkich od­
twórców ról - dużych i małych. 
Na największe brawa zasłuży­
ła Kwa Biegas - Liza - która 
z odpowiedzialną partią mu- 
siala zmierzyć się dwukrotnie. 
Śpiew był dla młodej artystki 
tylko jednym z elementów* bu­
dowania postaci, ale jakże 
wspaniałym! Bardzo dobrzy 
byli Artur Kuciński (porusza- 
jąco zaśpiewana aria w II ak­
cie) i Grzegorz Pazik w roli 
księcia Jelećkiego. W arcy- 
trudnej partii Hermana wspo­
mniany Paweł Wuntler chwila­
mi z trudem radził sobie z wy­
sokimi dźwiękami, miał nato­
miast. piękne fragmenty lirycz­
ne. Krzysztof Bednarek wy- 
śpiewał wszystko, ale bez ja­
kichkolwiek subtelności

Wyrazistą postać Hrabiny 
stworzyła Bożena Zawi­
ślakDolny. Alicja Węgorzew- 
śta-WhlskertL choć śpiewają­
ca słynną arię z większą kul­
turą wokalną i w związku 
z tym chyba ba rdziej ponisza- 
jąco. w całości postaci była 
zbyt energiczna i młoda. Pięk* 
nie śpiewała Anna Lubańska 
jako Paulina, choć Agnieszka 
Cząstka stworzyła równie in­
teresujący jej obraz. Przemy­
sław Firek i Andrzej Biegun 
jako Tomski. Wlodymir Pan 
klw i Jacek Ozimkowski jako 
Surm. Adam Sobierajski i Va- 
syl Grokhofekyl juko Czekaliń* 
ski dobrze dopełnili całości.

Nowa inscenizacja „Damy 
pikowej” jeśli nie jest może 
wielkim sukcesem, to przecież 
pokazuje niemały potencjał 
Opery Krakowskiej i kierunek 
jej działań na przyszłość. A to 
daje nadzieję.
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Fatum mnie nie przeraża
- mówi KBSTSZTOFMAlfiB, reżyser opery „Dama pikowa” Piotra Czajkowskiego

S W niedzielę, 6 kwietnia, 
w Operze Krakowskiej od­
będzie się premiera „Damy 
pikowej" w Pańskiej reżyse­
ra. Ma Pan tremę?

- Nie. Moje emocje są zwią­
zane z dojrzewsinleni przedsta­
wienia. Zaeząłwh prace z po- 
czuciem radtóei ze spotkania 
z ludżmi/Stóray też elwą eta 
ciekawego Zrobić. Dopóki 
w próby nie wkraczają prze­
ciwności'tósH. takie jak np. 
trudności' organistcyjne, od- 
ezuwasa pracę nad tą operą ja­
ko wielką frajdę
3 Pytam o tremę nie bez 
powodu, ponieważ „Dama 
pikowa” wywołuje szcze­
gólne emocje, Po pierwsze 
dlatego, że od 42 lat nie było 
jej na scenie w Krakowie, 
a po drugie dlatego, że ta 
opera uważana jest za pe­
chową,

- Fatum wiszące nad tą ope­
rą nmie nie przeraża. Debiuto­
wałem w Teatrze Telewizji 
„Makbetem", który też jest 
uważany za pechowy. 
W związku z tym być może 
oswoiłem się z teatralnymi 
przesądami i nie robią one 
wa mnie wrażenia.
3 Największe ryzyko pod­
jął dyrektor Opery Bogu­
sław Nowak, bo zgodnie 
z przesądem „Dama piko­
wa” zmusza dyrektorów 
do odejścia.

■ Slysąętem u tym i nawet 
mi wylfSatKi dyrektorów, któ­
rzy skończyli karierę na „Da­
mie pikowej'’. Nie życzę tego 
obecnej dyrekcji Opery Kra­
kowskiej.
S Piotr Czajkowski wraz 
z bratem Modcstem, który 
napisał libretto na podsta­
wie opowiadania PuszkF 
na, umiejscowił akcję opery 
w Petersburgu pod ko­
niec XVIII wieku. Czy Pan 
w swojej inscenizacji pozo 
staje temu wiemy?

- Swia: opery jest światem 
totalnego teatru, kreacji rze­
czywistości, w której wszystko 
może się ze sobą spotkać: prze­
szłość z teraźnięjszośeią 
i przyszłością. Dlatego miejsce 
i czas akcji nie są dla mnie 
istotne. Liczy się natomiast 
przede wszystkim to, o czym

wołyWać się do rzeczywistości, 
Jestem przeciwnikiem wpro­
wadzania na scenę w ramach 
uwspółcześnienia np. policjan­
tów albo żołnierzy w moro. Ta­
kie podejście do inscenizacji 
świadczy o impotencji wy­
obraźni. Sprowadzenie teatru 
do imitacji rzecaywfetośd jest 
morderstwem na teatrze. Te­
atr ma kreować rzeczywistość, 
a nie imitować.
3 W Krakowie wyreżysero­
wał Pan dwie opery Krzysz­
tofa Pendereckiego: „Króla 
Ubu” 1 „Czarna, maskę".
W tej -chwili po raz pf erw-

- Bogactwo psychologicznej 
prawdy dopowiedzianej muzy­
ką, która ale jest tylko ilustra­
cją nastroju sceny, ale istot­
nymr-zynnikiera dramatu. Mu­
zyka dopełnia obraz postaci.

Q Temat „Damy pikowej” 
wyda je się wciąż airtual- 

. ny miłość, pieniądze, ha- 
Ł zard.

Piotr Czajkowski 
„Dama pikowa”
Premiera scena operowa Te­
atru im. Juliusza Słowackie­
go, 6, 7 kwietnia godz. 18,30. 
Kierownictwo muzyczne Iwo­
na Sowińska, reżyseria Krzysz­
tof Nazar, scenografia Marek 
Chowaniec, kostiumy Zofia de 
bies. Wystąpią min.: Ewa Bie­
sa®/ Magdalena Nowacka (Li­
za), Krzysztof Bednarek/ Paweł 
Wunder (Herman), Andrzej 
Biegun/ Przemysław Firek 
(Tomski), Grzegorz Park/ Artur 
Hudńskt (Jelectó), Alicja Wę- 
gorzewska-Whfekeni/ Boże­
na Zawiślak-Dolny (Hrabina) 
oraz orkiestra, chór i balet 
Opary Krakowskiej.

jest to opowieść, „Dama piko­
wa” (Jzajkowskiego jak żad­
na inna opera pokazuje nisz- 
czątóe człowieka namiętności. 
Z ta operą jest jak z każdym 
wy bil rym dziełem: po latach 
jest nadal aktualne. ta opowia­
da o odwieęatych i nieznisz­
czalnych pragnieniach czin- 
wjęki A tu tak naprawdę się 
nie zmieniają. Zmieniają się 
zabawki wokół człowieka; ale

~ poza słowami libretta, a tkwią 
■ó w namiętnych ,charakterach 
5 bohaterów. Dwa przebiegi mu- 
m zyezne - instrumentalny i wo- 
| kalny - stwarzają pełną praw- 
g dę o wewnętrznym życiu osób 
e scenicznego dramatu, Muzyka 
3 nie jest jedynie pomocą dla wo- 
s kolisty, ale staje się innuanent- 
g ną cechą temperamentu danej 
~ postaci. Pogłębia rysunek psy- 
§ ehotogicasny. Bo „Dama piko- 
tJwa” jest przede wszystkim 
•g dramatem o różnicach cha- 
oTaktera.

- Kiedy istnieje pew­
ne zachwianie war tości 
to wielka miłość może 
być tak samo waż­
na jak wielka namięt­
ność dó pieniędzy. Nie 
umiemy wybrać. bo 
nie mamy w*sobie hie- 
rnrehii moralnej, 
do której moglibyśmy

sam człowiek, jego dążenia, je­
go ■ psychika są ciągle takie 
same.
S Ale akcja tego przedsta- 
wtenia cfdzteś musi się 
dziać, w jakichś czasach, co 
powinno być podkreślane 
przez kostiumy i scenogra- 

tern?
- Ta opowieść będzie sic 

działa w naszym czasie, a do­
kładnie w czasie tego przed-

r wa” pod względem psy- 
chólógieźnym została bar­

dzo bogato zbudowana. Np. 
Hrabina, która nie jest tylko 
złośliwą staruchą, przeżywa 
dramat, bo już nie rozumie 
współczesnych czasów. .Jest 
banitą; jej czas minął, wszyst­
ko, co było piękne, było 
za czasów jej młodości. Dlate­
go neguje czas teraźniejszy. 
Jak się dokładnie przeczyta 
tekst opery, to każda postać 
niesie wiele ponadczasowych 
dramatów, związanych z czło­
wiekiem. Jeżeli się tego nie 
zatuple niezrozumieniem 
i pójściem tylko w efekty, to 
ludzkie dramaty powinny być 
czytelne, i wlaśńie dlatego 
jest to ciekawa opera.

Rozmawiała: AGNIESZKA 
MAŁATYNSKA-STANKIEWICZ

stawienia. Unikam procy 
zyjnej oĄawietlzi na py­
tanie, bo uważam, że , 
świat sceniczny jest 
światem, który powi- jjg 
nien hyc stworzony Ifej 
ód piwzątkn do koń- -Sji 
ca i d»ć korzysta MH 
on z elementów rz .* 
cZywistośei, wcale
iiie powinien w spo- I ' '2 
tób oczywisty od- (S0|

FOT AfiMA 
KACZMARZ
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Wspaniała opera Czajkowskiego przygotowana 
przez świetnych twórców i doskonałych solistów 

„Dama” po 42 latach
W Operze Krakowskiej długo 
oczekiwana premiera!
Po 42 latach po raz drugi w hi­
storii tej opery zostanie wysta­
wiona „Dama pikowa" Piotra 
Czajkowskiego. Premiery juź 
w niedzielę i poniedziałek 
na scenie Teatru im. Juliusza 
Słowackiego.

- To dla nos ctoźe wgwo- 
nie iwpersłie i ieetoitew 
-mówi Bogusław Nowak, dy­
rektor Opery Krakowskiej. 
- itetato nam się pogysAw 
do tego przedsięwzięcia świet- 
m/eh lutercóu? i dosfcomtych 
solistów śpiewaków, m.in. Ar­
tura Bucfris&iego, Mdjpdcderag 
jYwacta? ery Krzyszioja Bed­
narka.

Opera Czajkowskiego po­
wstała na podstawie opowiada­
nia Puszkina o tym samym ty­
tule. Libretto napisał brat kom­
pozytora Modest Czajkowski, 
- Lł&retto tej opery jest' od stro­
ny psychologicznej jednym 
z lepszych utworów literatury 
operowej - mówi Krzysztof Na­
zar, reżyser „Damy pikowej".

- To wielka opera o namiętno- 
ściachr o wielkich potaacto 
2 którymi nie umiemy sobie po­
radzić - dodąje.

Doskonała charakterystyka 
głównych bohaterów, muzyka 
napisana z wielkim rozma­
chem, a także świetne partie 
wokalne, barwna msirmnenta- 
cja, nagłe zmiany nastroju spo­
wodowały, że „Dania pikowa” 
uznana została za najwybit­
niejszą z oper Czajkowskiego. 
- Dttfconalimp pewnych skró­
tów tu nrazyce, byliśmy bowiem 
maksymalnie skoncentewmd 
nu dramacie bohaferouą po?o- 
sYwtójąc tto Atofyezne w ty­
le - mówi Iwona Sowińska, dy- 
rygentka, kierownik muzyczny 
przedstawienia. - Naszym 
ptówyw zatożemem było we­
sternie spójności między msce- 
nfeaą/ęa muzyką.

Kostiumy do krakowskiej 
inscenizacji przygotowała Zo­
fia de Ines, która zapowiada, że 
starała się powściągnąć swoje 
pomysły. - IK moich kostiu­
mach nie ma akcentów rosyj­

skich. Poszukiwałam prostoty. 
Ubrania są skrojone blisko eto- 
ta, ale ze szlachetnych materia- 
łów -podkreśla Zofia de Ines.

- Scenopra/ia jest raczej za- 
choirana w estetyce art deco, 
czyli w estetyce czystej formy 
- mówi Marek Chowaniec, sce­
nograf. - Planowany budżet 
na acenopra/tę jMtekrocsyZi- 
wy trzj/krotnte.

Do końca sezonu miłośni­
ków^ opery czeka jeszcze jed­
na premiera. Podczas tegorocz­
nego XII Letniego Festiwalu 
Opery Krakowskiej 21 czerwca 
odbędzie się na hipodromie 
obok zamku w Niepołomicach 
premiera widowiska, plenero­
wego „Baron cygański” Straus­
sa. Spektakl, który zostanie po­
kazany cztery razy będzie czę­
ścią jubileuszu 65(Mecia Nie­
połomic. Zanim to nastąpi, 
w maju na DVD ukaże się ope­
retka Karola Szymanowskiego 
„Loteria na mężów”, wystawio­
na w zeszłym roku przez Ope­
rę Krakowską.

(AMSJ
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Dama w szklarni ® ® • & O O

Dziwne, że Krzysztof Nazar dopiero po 
raz trzeci wyreżyserował operę - po nie­
gdysiejszych dwóch udanych realizacjach 

dzieł Pendereckiego („Czarna maska" i „Król 
Ubu") widać było, że czuje specyfikę te­
atru muzycznego. Nowa „Dama pikowa" 
Czajkowskiego w Operze Krakowskiej ma 
w sobie może pewną statyczność, a także 
monotonię dekoracji - wszystko rozgrywa 
się albo na schodach (nabrzeża rzeki lub pa­
łacu), albo we wnętrzu z przeszklonym da­
chem (pokój Lizy, sypialnia Hrabiny, miesz­
kanie Hermana, a nawet kasyno). Czasem 
też ruch sceniczny jest zbyt groteskowy, 
przez to że przesadnie odzwierciedla rytm 
muzyki. Jednak całość została poprowadzo­
na z szacunkiem dla dzieła i dla solistów. 
Wśród tych wyróżnia się zwłaszcza Ewa Bie- 
gas w roli nieszczęsnej, namiętnej Lizy, i Ar­
tur Ruciński jako jej narzeczony książę Je- 
leński. Krzysztof Bednarek kondycyjnie wy­

©
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trzymuje potwornie ciężką partię Hermana, 
głównego bohatera, ale aktorsko jest nie­
stety drewniany, aż trudno uwierzyć, że to 
właśnie do niego- Liza miałaby żywić grzesz­
ną namiętność. Od strony muzycznej całość 
sprawnie prowadzi młoda dyrygentka Iwo­
na Sowińska.

Dorota Szwarcman
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Trójka, siódemka... 
niestety, bez asa
Nowa premiera Opery Krakowskiej nie odnowiła wizerunku tej 
instytucji wy szło lak jak zuy kle. I szy mają przy jemność, 
natomiast oczy już nie bardzo

Od lewej: Artur Ruclńskl (Jelectah Przemysław Firek (Tomski) i - w tle
-Adam SeWerajskl (Czekaliński)

Joanna Targoś

1 1 • < 1 pi > iwi • < a , ra rarail 
>' isf : i, ' ninrli, -/>•
i art dtój a teżyw’ o nan winośćfadi 
i wiarygodności p^yctołogiczng, Co 
z tych dekhiracj i zostało? Niewiele. 
Głównie namiętności.

Bardzo em dojonaIna muzyka 
Czaj kowskiego znalazła świetnych 
" •, k i. <ra ai f >.-.<•lh> j . i. 
Kngsżtofe Bednarka (Heiroan K Ac 
tura. Rtitińskfegp (Jeteetó), Bożenę 
7awtślftk4)olny (llrebina). 1» głów’ 
ni jud • • ' rujo
zostały starannie obsadzone: Anna. 
Lubaństo (Mina). Przemysław Fi- 
rek (Tomski), Wiesław Popiołek 

(Czaplicki) czy .Adam Sobierejskl (Car 
Mimkij. IWwidspiiątektałd Iwona 
S< ra ntete. lyira.rara.tera 
>>111. n dn ‘P I ■ 1.1 kra i nu 
iitemtedugramHuMranrab hybra 
-aA<a aaCa 1 PPC-APP A A. p-r 
b n-ip .aa 1 aa -iA >< A : p p\

en:H! 1'n.ąi.i rarak i .a to- 

matisPóliny wywoływał dreszc/.t? 
/P AC rApAAUP;ppAh i hpppjĄ p .po 

sala i przerażała...
Szkoda tylko, że forma sceniczna 

nie pomagała muzyce, a nawet moe- 
iu |> । i> > kmł ■ d.i . urn 
•. । - > i
diiZA.tJe . I )< SU durka M in U to 
waniee sprawił, że wydala się ciasna 
i zagracona, lit i scen w pterarre za­

projektował białe. półprzejrzyste, 
dość strome schody, zakończone ba­
lustrada z białymi trałkami. Na scho­
dach ławki., obok zastawki. Nie dość, 
że dasno, tu jm® hałaśliwie -seto* 
dy dudniły ponuro pod stopami, a że 
sporo osób po nich się przechadza­
ła, podskakiwało i biegało, skutecz­
nie zagłuszały muzy kę. Ż kolei w sce­
nach rozgry wajipiyeh się w pałacu 
Hrabiny nad sceną wisial kolosalny

i -i - 'klany Mili! lt> wersowych 
M PPP> A. >, PPPP AraAvA, /,.■ Ht A 
bina zsentynwUu do Paryża miesz­
ka na mansardzie? Scenę zdobią rów - 
nhra tw /altom >s. j rai syhraięjh złote
11 ito ’ '-4 । 'bn H’ pi Z pklShku, U >p( 
na szara kanapa, rtwnfe topme biur­
ko. wielkie czarne lśniące lustra 

■ >■ ihitmydi r.uirirh.cheoi. |m-»- m
ith-rai. I il;ii ub

Tnidno mówić tu o oszczędności 
e/y szktohelnośd formy scenografia 
nie spełnia też innej roli niż ilustrowa- 
rm mi.-pc akcji \i< ■ ,pp i raje mtMro* 
jth. nic rtwrzy przestrzeni dla muzyki 
i uczuć, W może tylko w scenie balu... 
, ł >>i ]. > st । ira- ” i< pm rtnka 

jiijet^niep&schtxtah, widoczni przez 
moment w wąskim prześwicie mię­
dzy czarny tu i płaszczyznami luster, 
cci dobrze rymuj e się i z niepokojącą.

I ; .1 > In duszy I termami.
Trpjfau siódemka, as - to owa za- 

|AV> 111,f|.lira A\p.LH.i S-Twciiijąkari, 
obsesja Hermana, W tym spektaklu 
ł^ła ttójtet i siódemka (czyli muzyka
-inwt. it.ra AzyhńHiię > .< ęj 

- zabrakło. O

> >. ,■, > . Frair C/.jjko.-.SAi.

S .Dama pikowe*; kierownidśwo 
muzyczne - Iwona Sowińska, 
i-a, ,>-,11 I',!,.,-rtutNa/ra.

, .■>>,< r.i.graf .i khrrk Cho.ramiiRc.
i. •nur - / U,, ra Ioa, rra yra-rai 
światła - Mirosław Poznański, 
premiera 6.7 kwietnia 2008
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Czekając na asa /lć

uzycznie pełna żarliwo- 
f. śd, nasyconych, harmó- 

- niit ekspresyjnych partii 
wokalnych, traktująca o miłości 
i hazardzie, JDama Pikowa” jest 
repertuarowym pewniakiem. Ów 
operowy samograj łatwo jednak 
spalić

Krzysztof Nazar chdał partyturę 
Czajkowskiego przewietrzyć. Aby 
dzieło zbliżyć do słuchacza, uaktual­
nić przesianie, nie w^arczywszakże 
użyć kilku dyżurnych współczesnych 
bibelotów* Można pozbawić operę 
zakotwiczenia w XVIII w. Można 
usadzić śpiewaków na .imitacji de- 
sigraerskiej sofy. Można pokazać 
kawałek nagiego dała, najlepiej sta­
rego. Ba! Można wprowadzić modny 
w-ątekhomoseksualny. Tyle tylko że 
powinno to służyć dziełu, a nie je 
ośmieszać*

O pomstę do nieba wołała tan- 
detna scenografia Marka Chowano, 
Schody wyjęte z taniej paryskiej rewii 
(ach, ten mudcalowy trik z wtańoą- 

parasolami pcdczcksbuizy w ak­
cie LJ straszyły w kolejnych scenach 
rozgrywających się nad rzeką. Apar­
tamenty Hrabiny i Lizy to nieudane 
połączenie loftu z muzeum klasycznej 
rze#ry surowe zaś koszary, wktórydi 
duch Hrabiny zdradza Hermanowi 

prysznicową zasłoną...
Brak ładnych obrazów nieco re- 

kompemo wab dość wyrazista reży­
seria* Nazar precyzyjnie prowadzi! 
postaci, próbując formować każdego 
bohatera odpowiednimi gestami. 
Choć: udało mu się to wariach i du­
etach, pomysłu me starczyło^ na an­
samble. Mnogość planów w aktach 
Ii 1H potęgowała poczucie chaosu. 
Źle się stało, że część fragmentów 
dramaturgicznie ważnych przez 
szybkie tempo, które całości nadała 
sto jąca za pulpitem Iwona Sowińska, 
straciła na znaczeniu*

Wokalnie spektakl trzymała na 
barkach trójka, artystów. Szkoda, że 
dwoje z nich realizowało partie dru­
gorzędne, Artur Ruch W jato książę 
jelecki fantastycznie brzmiącym 
głosem i wrodzoną muzykalnością 
uwraMhdl odepchniętego przez Lizę 
kochanka. Ładnym muzycznie epi­
zodem zaznaczyła się .Anna Lubań- 
ska, która wdzięcznie wykonała pieśń 
wśród mizdrzących się dziewcząt 
wakde L Wreszcie Ewa Biegas, która 
'wcieliła się wLtzę. Mocny wolumen 
głosu, ostrość w atakowaniu górnego 
rejestru, niekiedy brak kobiecości, 
mógłHódć się z rysuridem postaci 
przez Czajkowskiego namalowanej 

dość delikatną kreską. Histeryczne 
aktorstwo, przerysowane emocje 
zadziwiająco zgrabnie wypadły 
w ostataini dialogu z Hermanem.

Tym większy żal, że Krzysztof 
Bednarek zupełnie w tej roli się 
nie sprawdził. Wykrzyczane frazy, 
z rozbiegu łapane wysokie dźwięki 
i bezbarwne kreowanie postaci to 
tylko tólkazzarzutów Braki, wokalne 
świetnym aktorstwem nadrabiała 
z kolei Bożena ZawUfak-Doby, któ­
rej menuet o dawnych wojażach na 
paryskich dworach tylko uwypuklił 
kłopoty z utrzymaniem intonacji 
i równowagi między rejestrami...

Operę 'Sakowską czeka za kalka 
miesięcy przeprowadzka do nowego 
gmachu Jeśli jednak dyrekcja teatru 
będzie proponować spektakle na 
tak wątpliwym poziomie, a orkie­
stra i chór wdąż będą markować, 
trudno będzie pozbyć się miastu, 
miana operowej prowincji Pozosta je 
tylko żywić nadzieję* że Bogusław 
Nowak trzyma w rękawie asa.

DANIEL CICHY

• Piotr Czajkowski, „Dama Pikowa'*, 
dyra Iwona Sowińska, reż.: 
Krzysztof Nazar, scen*: Marek 
Chowaniec, premiera: Opera 
Krakowska, ó kwietnia 2008 n




